
Niemcy chcą zakazać importu trofeów ze słoni z Afryki 

Zakaz sprowadzania trofeów myśliwskich do kraju to jej pomysł, a taki 

zakaz ma postawić tamę komercyjnym polowaniom na egzotyczne 

zwierzęta w wielu krajach świata, w tym w Botswanie. Moda na trofea stała 

się tak duża wśród zamożnych Niemców, że kraj ten jest obwiniany za 

organizacje ekologiczne za prowadzenie zalegalizowanej eksterminacji 

zwierząt, więc Zieloni postanowili coś z tym zrobić. Zdaniem minister 

Lemke zakazanie importu i przywożenia trofeów jest tak samo istotne jak 

zakazanie kiedyś handlu kością słoniową. 

 

To oburzyło prezydenta Botswany. Mokgweetsi Masisi zarzucił Niemcom i 

Steffi Lemke arogancję, a jego słowa cytują m.in. "Bild" oraz stacja BBC.  

"Skoro pani Lemke tak bardzo kocha słonie, to niech sobie je weźmie i się 

nimi zajmie. Wyślemy do Niemiec całą naszą nadwyżkę tych zwierząt" - 

zapowiedział prezydent. Ta nadwyżka to 20 tys. zwierząt, a warto 

pamiętać, że Botswana przeniosła już 8 tys. słoni do Angoli oraz kilkaset do 

Mozambiku, gdzie populacja tych wielkich ssaków jest odbudowywana po 

zapaści. 

Skoro pani Lemke tak bardzo kocha słonie, to niech sobie je weźmie i się nimi 
zajmie. Wyślemy do Niemiec całą naszą nadwyżkę tych zwierząt.

Mokgweetsi Masisi, prezydent Botswany 
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Botswana chce wysłać 20 tysięcy słoni do Niemiec 

Mokgweetsi Masisi dodał, że minister Lemke szybko się przekona, jak 

trudno jest utrzymać słonie na terenie kraju. Powiedział nawet, że "skoro 

jest taka mądra i wszystko wie lepiej, to niech sama się nimi zajmie". 

Postawił jednak warunek - Niemcy muszą zapewnić słoniom swobodę 

poruszania się i życia w niemieckich parkach, tak jak zapewnia je 

Bostwana.  

"I wtedy zobaczymy, kto i ile robi dla słoni" - mówi prezydent, który dodaje, 

że żaden kraj na świecie nie zrobił dla ich ochrony tyle, co Botswana. Teraz 



jednak cierpi ona na "przesłonienie", o ile można tak nazwać nadmiar 

zwierząt na terenie jednego kraju. 

 
Zakaz przywożenia trofeów afrykański przywódca uznał za akt arogancji i 

protekcjonalnego traktowania krajów takich jak Bostwana. Jego zdaniem to 

będzie sprzyjało wzrostowi konfliktów ludzi ze słoniami, w efekcie do 

wzrostu ubóstwa i kłusownictwa. Wrócą najmroczniejsze czasy, dla których 

komercyjne polowania są znośną alternatywą. 
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W tej sprawie przed świętami minister Lemke spotkała się nawet w Berlinie 

ze swoim odpowiednikiem z Botswany, Dumezdweni Met Mthimkhulu. 

Bostwana wysłała go, gdyż kwestia polowań jest dla niej kwestią kluczową.  



Do akcji włączył się też Pohamba Shifeta, minister środowiska i ochrony 

przyrody z Namibii. Zwrócił się on do Steffi Lemke z dramatycznym 

komunikatem, że zakaz przywożenia trofeów to śmierć dzikich zwierząt w 

Afryce. Jak argumentował, gdyby zakazano regulowanych polowań dla 

trofeów, miejscowa ludność straci źródło dochodu. Zwierzęta nie będą 

miały już żadnej wartości dla społeczności lokalnych i zostałyby po prostu 

zastrzelone. "W sumie nie wierzę, że Niemcy nam to robią" - powiedział 

nawet. 

Warto jednak pamiętać, że Namibia i Botswana czerpią zyski także z 

turystyki, a ona nie opiera się na polowaniach, ale na oglądaniu zwierząt w 

ich naturalnym środowisku. Parki takie jak Etosha, Chobe, Moremi, 

Magkadikgadi czy Nxai to najważniejsze na naszej planecie miejsca, gdzie 

można obejrzeć podczas bezkrwawego safari takie skupiska zwierząt. 

Kwestia trofeów już wywołała kryzys w niemieckiej koalicji rządzącej. 
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Afryka przyspiesza elektryfikację. Boom 
na minisieci zasilane słońcem 
przez Zespół 300Gospodarki 31 marca 2025 

 

Afryka ma najniższy na świecie wskaźnik elektryfikacji. Żyje tam 

ponad 80 proc. z 680 milionów ludzi na świecie, którzy nie mają 

dostępu do prądu. Jej oblicze może zmienić energia solarna. 

Rozwojowi energetyki solarnej sprzyjają spadające ceny paneli 

słonecznych, bardziej przyjazne dla biznesu regulacje rządów afrykańskich 
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i międzynarodowe fundusze – podaje Bloomberg. Technologia szybko 

rozwija się od Nigerii po Madagarskar. 

Nazywane minisieciami panele słoneczne generują energię elektryczną dla 

małych społeczności, które nie znajdują się w krajowych sieciach dostaw. 

Trudno jest dokładnie policzyć, ile takich minisieci obecnie znajduje się w 

Afryce. Yariv Cohen, współzałożyciel i dyrektor generalny Ignite Power, 

twierdzi, że na razie są ich setki. Nie ulega wątpliwości, że ta liczba będzie 

się zwiększać. 

– W styczniu Bank Światowy uruchomił program mający na celu 

dostarczenie energii do 300 milionów Afrykańczyków do 2030 roku, co 

może przyciągnąć inwestycje o wartości 85 miliardów dolarów lub więcej – 

podaje Bloomberg. 

Ignite Power przejmuje afrykańską działalność w zakresie minisieci 

francuskiego przedsiębiorstwa użyteczności publicznej Engie SA. Jak mówi 

Cohen, cytowany przez agencję Bloomberg, nigdy nie mieli nawet jednego 

miliarda dolarów przeznaczonych na dostęp energii w Afryce. 



– Aby uzyskać dostęp do funduszy, kraje muszą zobowiązać się do 

przeprowadzania konkurencyjnych przetargów, naliczania wystarczająco 

wysokich taryf, aby zapewnić zrównoważony rozwój państwowych 

przedsiębiorstw użyteczności publicznej i obiecując wykorzystanie 

najtańszej energii elektrycznej – prawie zawsze energii odnawialnej – 

podaje Bloomberg. 

Jak zmienia się Afryka dzięki elektryczności 

W 2019 roku swoją minisieć pozyskała zambijska wioska Chitandika w 

dystrykcie Chipangali. Dzięki panelom słonecznym powstał jasno 

oświetlony salon fryzjerski. Szkoły mogą zapewnić większe wsparcie 

informatyczne, nie posługując się drogimi generatorami zasilanymi 

benzyną. Powoduje to też zmniejszenie bezrobocia – miejsca pracy z 

elektrycznością są bardziej atrakcyjne. Oprócz tego dzieci mają lepsze 

wyniki w nauce, gdyż mogą uczyć się po zmroku – wynika z artykułu 

Bloomberga. 



W Nigerii natomiast dzięki korzystnym regulacjom w ciągu ostatnich kilku 

lat co najmniej 7 milionów ludzi uzyskało dostęp do niezawodnej energii 

elektrycznej. Odbyło się to przy wsparciu finansowym Banku Światowego 

oraz Afrykańskiego Banku Rozwoju. Komercyjni operatorzy minisieci 

często sprzedają energię lokalnym społecznościom i nieregularnej sieci 

krajowej.​

​

Bank Światowy wspiera też fundusz Ngwee Ngwee Ngwee, który finansuje 

inicjatywy, które dostarczają prąd do osób znajdujących się poza siecią 

krajową. Dzięki temu w Malawi dostęp do energii elektrycznej niemal się 

podwoił do 27 proc. od 2023 roku. 
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Co mają głodujący z pomocy? 
Zanim przekażesz pieniądze na głodujących w Afryce, zastanów się, 
czy dobrze zrobisz 

Publikacja: 13.08.2011 01:01 

 

Ofiara głodu w Somalii, sierpień 2011 r. (fot. Farah Abdi Warsameh) 
Foto: AFP 

Dariusz Rosiak 

Znowu je widzimy: afrykańskie dzieci z wydętymi brzuszkami i wielkimi 

oczami, których wyraz jest jak oskarżenie, przed którym nie ma ucieczki. W 

Rogu Afryki głodują ludzie, w najbliższym czasie 3,5 miliona może umrzeć, a 

my, mieszkańcy bogatych krajów – jak zwykle w takich okolicznościach – 

nie potrafimy zapobiec humanitarnej katastrofie. Nie potrafimy, ale się 

staramy. Wyspecjalizowane jednostki ONZ wyliczają, ile pieniędzy potrzeba 

na pomoc (ponad 1,5 mld dolarów do końca roku), a tysiące pracowników 
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organizacji pomocy humanitarnej spieszą do północnej Kenii, gdzie znajduje 

się część ofiar; większość głodujących jest jednak w Somalii, gdzie trwa 

ponoć największa susza od 60 lat.​

​

I w ten sposób po raz kolejny snujemy tę samą opowieść na temat Afryki: 

odwieczne siły natury (susza) niszczą kontynent, miliony Afrykanów (ludzi z 

definicji pozbawionych środków do życia) zdane są na siebie samych, no 

chyba, że my (zachodnie organizacje pomocy) uratujemy ich od głodowej 

śmierci. Jasny przekaz brzmi: „Tylko od ciebie zależy los głodującego 

afrykańskiego dziecka, możesz je ocalić albo ono zginie". 

To jest rozumowanie kuszące, ale nieprawdziwe. Nigdy zresztą nie było 

prawdziwe, o czym za chwilę. Po pierwsze susza nie jest przyczyną głodu. 

Podobnie jak mróz na Suwalszczyźnie nie wiąże się w sposób naturalny ze 

śmiercią tysięcy ludzi na skutek wyziębienia organizmu, tak samo susza na 

północy Etiopii albo na Półwyspie Somalijskim nie musi oznaczać klęski 

głodu. Richard Pankhurst, wybitny historyk brytyjski, specjalista od Etiopii, 

wylicza, że od XV wieku do dzisiaj średnio co dziesięć lat Etiopię nawiedzała 

klęska suszy. Było dużo czasu, żeby się do tego dostosować, ale kolejnym 

cesarzom, a potem ani komunistom, ani  obecnemu władcy Etiopii, który z 

marksizmu nawrócił się na liberalizm, nie przychodziły do głowy żadne 

skuteczne sposoby zabezpieczenia ludzi przed głodem. 

[...]​

 

Nowoczesny kolonializm 

Polman rysuje w swojej książce przerażający obraz systemu pomocowego o 

ogromnej potędze finansowej, w którym uczestniczy kilka milionów ludzi na 

całym świecie, i który – co najważniejsze – pozbawiony jest jakiejkolwiek 

politycznej kontroli zewnętrznej. Dziś, jak pisze autorka „Karawany 



kryzysu",  istnieje ponad 37 tysięcy międzynarodowych organizacji 

pozarządowych dysponujących wielomiliardowym budżetem. Na 

amerykańskim Uniwersytecie Johna Hopkinsa obliczono, że gdyby 

wszystkie organizacje niosące pomoc stworzyły jeden kraj, to byłby on piątą 

co do wielkości siłą ekonomiczną na świecie.  Jak pisze Polman, żaden 

członek organizacji ani żadna organizacja humanitarna nigdy nie została 

pociągnięta do odpowiedzialności za polityczne skutki swojej działalności na 

danym terenie, np. za realną współpracę z rebeliantami mordującymi 

ludność cywilną. 

Co więcej, autorka „Karawany kryzysu" opisuje stosunkowo nowe zjawisko, 

jakim są tzw. MONGO (ang. akronim od „Moja własna organizacja 

pozarządowa"). Brak regulacji w przemyśle pomocowym powoduje, że 

praktycznie każdy może dziś założyć własną organizację i „świadczyć 

pomoc" ludziom potrzebującym. W większości wypadków humanitarysta 

wjeżdża do kraju na wizę turystyczną i pozostaje poza kontrolą władz. 

Polman opisuje wstrząsające przypadki takich praktyk i ich opłakane skutki 

w postaci śmierci osób operowanych przez samozwańczych zachodnich 

lekarzy w Liberii czy Sierra Leone. Jak pokazuje autorka, dla wielu ludzi na 

Zachodzie tereny ogarnięte kryzysem, zwłaszcza Afryka, to po prostu ziemia 

niczyja, a humanitaryzm staje się nowoczesną formą kolonializmu, 

uprawianiem dominacji nad ludźmi, którym rzekomo chcemy pomagać. 

No dobrze, zapyta czytelnik, ale co w zamian? Czy to znaczy, że mamy nic 

nie robić? – pyta autorkę w Freetown Max Chevalier, lekarz z organizacji 

Handicap International. A potem opowiedział jej o pacjentce, którą właśnie 

przyjął, o szesnastoletniej dziewczynie, której rebelianci odrąbali dłoń i 

zmusili, żeby ją zjadła. „Czy powinniśmy opuścić to miejsce i pozostawić tę 

dziewczynę bez pomocy?" – pyta lekarz. 

Odpowiedź Lindy Polman jest radykalna: „W tej humanitarnej epoce 

powinniśmy przynajmniej zadawać sobie to pytanie. W przeciwnym 
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wypadku przyczyniamy się do tego, że jutro sytuacja będzie jeszcze 

trudniejsza". 

Krytycy będą narzekać, że Linda Pol- man ulega polemicznemu żarowi, że 

jej książka to w istocie zbiór anegdot, któremu można przeciwstawić zbiór 

anegdot przeciwstawnych – o tym, jak pomoc humanitarna ratuje życie 

ludzi. Polman nie czyni zresztą jednoznacznego rozróżnienia między 

pomocą rozwojową a humanitarną (czyli bezpośrednio ratującą życie), co 

więcej,  gros przykładów do swojej krytyki czerpie z tej drugiej, co oburzy 

mniej zdecydowanych krytyków przemysłu pomocowego. „Karawana 

kryzysu" nie jest tak dogłębną krytyką systemu jak „Famine Crimes" Aleksa 

de Waala czy inne klasyczne pozycje takich ekonomistów, jak Paul Collier, 

William Easterly czy Dambissa Moyo. 

Jednak tej książki nie wolno zignorować, zresztą, sadząc po tym, że 

przedmowę do polskiego wydania napisała szefowa Polskiej Akcji 

Humanitarnej Janina Ochojska,  przynajmniej niektóre organizacje 

pomocowe dochodzą do punktu, w którym będą gotowe rozważyć krytykę 

pod swoim adresem. 

Najwyższy czas. Zbyt długo pomoc humanitarna traktowana była jako forma 

świeckiej religii. To po części zrozumiałe: w świecie, w którym systemy 

ekonomiczne i polityczne nie dają odpowiedzi na pytanie, jak polepszyć los 

ludzi, humanitaryzm staje się etyczną, a dla niektórych niemal religijną 

odpowiedzią na zło tego świata. Tymczasem pomoc międzynarodowa jest 

przemysłem, a największe organizacje pomocowe niczym nie różnią się od 

wielkich globalnych korporacji. Tak samo jak one uczestniczą w życiu 

publicznym, tak samo jak one prowadzą lobbing wśród polityków i 

środowisk społecznych, tam samo jak one manipulują dziennikarzami i 

opinią publiczną, i tak samo jak one uzależnione są od pieniędzy (to jest 

jedyna gałąź przemysłu, której skuteczność ocenia się na podstawie ilości 



wydanych pieniędzy). Jedno, czym się różnią, to brak kontroli ze strony 

opinii publicznej i zaufanie, którym z góry są obdarzane. Książka Polman 

jest pełnym pasji wezwaniem, by bezkrytyczny podziw wobec przemysłu 

pomocowego, a w konsekwencji wobec nas samych, bo przecież my go 

finansujemy, zmienić w dociekliwość i bezwzględne żądanie uczciwości.  

Dobre intencje nie wystarczą. 

 

Linda Polman, „Karawana kryzysu. Za kulisami przemysłu pomocy 

humanitarnej", przeł. Ewa Jusewicz-Kalter, wyd. Czarne 2011 
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Zmiany klimatu wpłynęły na rekordowe 
powodzie w Europie i Afryce. 55 mln ludzi grozi 
głód, co może wywołać ruchy migracyjne 
Rekordowe powodzie w Afryce Zachodniej i Środkowej oraz w Europie Środkowej, spowodowane 

zmianami klimatu, pogłębiają kryzys humanitarny i zwiększają ryzyko migracji. W Afryce 55 

milionów ludzi grozi głód, a w Europie intensywne opady doprowadziły do klęski żywiołowej o skali 

porównywalnej do katastrofy z 1997 roku.  

Powódź w Afryce Zachodniej i Środkowej 
Powodzie trwające w Afryce Zachodniej i Środkowej są najgorsze od dekad, a ich skutki pogłębiają 

już i tak poważny kryzys głodowy w regionie. Według danych ONZ, 55 milionów ludzi w tej części 

świata stoi w obliczu głodu. Tragiczne wydarzenia, które dotknęły co najmniej 14 krajów, od Gwinei po 

Republikę Środkowoafrykańską, są przykładem, jak zmiany klimatu potęgują klęski żywiołowe na 

całym świecie, pogłębiając nierówności i narażając miliony ludzi na bezprecedensowe cierpienie. 

Powodzie, które rozpoczęły się w czerwcu, zniszczyły setki tysięcy hektarów świeżo zasianych pól, 

zmuszając miliony ludzi do opuszczenia swoich domów. Około 4 miliony osób zostało bezpośrednio 

dotkniętych klęską żywiołową, a około 1000 osób zginęło. W tej sytuacji organizacje pomocowe i 

rządy starają się zapewnić żywność i schronienie, ale skala katastrofy przerasta ich możliwości. 

"Obawiamy się najgorszego", mówi w rozmowie z Bloombergiem Modou Diaw, wiceprezes regionalny 

Międzynarodowego Komitetu Ratunkowego w Afryce Zachodniej. "Liczby, które widzimy, są 

bezprecedensowe i na pewno będą rosły w najbliższych miesiącach". 

Powódź w Europie Środkowej 
Równolegle z dramatyczną sytuacją w Afryce, Europa Środkowa zmaga się z powodzią, która 

dotknęła szczególnie południowe dorzecze Odry. Zjawisko to zostało spowodowane przez niż 

genueński, który spowodował intensywne opady deszczu oraz ogólne załamanie pogodowe w 

regionie. Powodzie w dorzeczu Odry rozpoczęły się w Sudetach i na Nizinie Śląskiej, 
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rozprzestrzeniając się na województwa dolnośląskie, opolskie, śląskie i lubuskie, a także na pozostałe 

części Europy Środkowej. 

Obecna sytuacja jest już porównywalna pod względem skali do powodzi tysiąclecia z 1997 roku. 

Intensywne opady deszczu, które spadły po długotrwałej suszy, spowodowały gwałtowne wezbrania 

wód, co doprowadziło do wylania Odry i jej dorzecza. Powódź została wywołana przez spore 

kontrasty termiczne między ciepłymi masami powietrza śródziemnomorskiego a chłodnym 

powietrzem znad Alp. Ciepłe, wilgotne powietrze zderzało się z szczytami Alp, powodując silne opady 

deszczu na obszarach górskich, co przyczyniło się do gwałtownego podniesienia poziomu wód w 

rzekach. 

Zobacz także: W 2030 r. cena uprawnień CO2 może się podwoić. Czy Polskę czeka hiperinflacja 

kosztów życia? 

Zmiany klimatu nadały impet powodziom 
„Zmiana klimatu wpłynęła na powódź w 100%. I nie ma potrzeby doszukiwać się w tym żadnych 

innych przyczyn. Tak wysokie sumy opadów i w takiej cyrkulacji powietrza w tym okresie roku nie 

występowały u nas nigdy” – twierdzi dr hab. Mateusz Grygoruk, profesor SGGW i wiceprzewodniczący 

Państwowej Rady Gospodarki Wodnej, w komentarzu dla Naukaoklimacie.pl. 

Jego ocenę sytuacji potwierdza także ClimaMeter, czyli projekt badawczy finansowany przez Unię 

Europejską i francuskie Narodowe Centrum Badań Naukowych. 

„Wzmożone opady powodujące powodzie w Europie Środkowej przypisujemy głównie zmianie klimatu 

spowodowanej przez działalność człowieka. Naturalna zmienność klimatu prawdopodobnie odegrała 

niewielką rolę” – informuje ClimaMeter. 

Zobacz także: NATO: Rosja głównym źródłem dezinformacji na temat zielonej transformacji 

Wspólny problem 
W Afryce, gdzie duża część ludności zależy od rolnictwa na własne potrzeby, powodzie mają 

katastrofalne skutki. Zniszczenie plonów oznacza, że ludzie tracą nie tylko źródło dochodu, ale przede 

wszystkim żywność, co prowadzi do gwałtownego wzrostu cen i eskalacji głodu. Szacuje się, że w 

wyniku obecnych powodzi na całym kontynencie rolnicy stracili już setki milionów dolarów, a liczba 

osób narażonych na głód będzie rosła, jeśli wsparcie międzynarodowe nie nadejdzie wystarczająco 

szybko. 

Co gorsza, takie klęski żywiołowe zwiększają ryzyko migracji, ponieważ zdesperowani ludzie, 

pozbawieni środków do życia, będą szukać schronienia i lepszych warunków życia poza granicami 

swoich krajów. W obliczu nasilających się konfliktów i niestabilności politycznej, miliony ludzi mogą 

https://strefainwestorow.pl/w-zielonej-strefie/klimat/w-2030-r-cena-uprawnien-co2-moze-sie-podwoic
https://strefainwestorow.pl/w-zielonej-strefie/klimat/w-2030-r-cena-uprawnien-co2-moze-sie-podwoic
https://strefainwestorow.pl/w-zielonej-strefie/klimat/nato-klimat-rosja


zostać zmuszone do migracji, co może znacząco wpłynąć na sytuację w Europie, zwłaszcza w 

kontekście już istniejących wyzwań migracyjnych. Widać więc, że potęgowanie gwałtownych zjawisk 

pogodowych przez zmiany klimatu dotknie Polskę zarówno poprzez bezpośrednie zniszczenia 

infrastrukturalne jak i dużo większy kryzys migracyjny. 

Według ministra finansów obecnie na zwalczanie skutków powodzi przeznaczono 2 mld zł i trwają 

prace, by tę kwotę zwiększyć. Minister funduszy i polityki regionalnej Katarzyna Pełczyńska-Nałęcz 

poinformowała, że na odbudowę po powodzi przekierowane będzie 1,5 mld zł z funduszy unijnych. 

Zgodnie z danymi Forbesa z podsumowaniami całościowych kosztów musimy poczekać, ale straty z 

pewnością będą liczone w miliardach. Powódź w 1997 roku według oficjalnych szacunków 

pochłonęła około 12 mld zł, co stanowiło 2,3 proc. ówczesnego PKB. Z kolei powódź w 2010 roku 

spowodowała straty rzędu 12,5 mld zł, co odpowiadało 0,9 proc. PKB w tamtym roku. Do tego należy 

doliczyć koszty powiązane z kryzysem migracyjnym, który będzie się nasilać. 

 
 
 
 
Źródło: https://strefainwestorow.pl/w-zielonej-strefie/klimat/zmiany-klimatu-powodz-koszty 
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Potrafią się cieszyć, że pada deszcz. Ja mówiłam: O nie! 

Pada. A dzieci podchodziły do mnie i mówiły: Dorota, 

dlaczego ty się smucisz? Deszcz to błogosławieństwo! 

https://pl.aleteia.org/author/katarzyna-matusz


Przekazując darowiznę, pomagasz Aletei kontynuować jej misję. 

Dzięki Tobie możemy wspólnie budować przyszłość tego 

wyjątkowego projektu. 

​
Wesprzyj nasPrzekaż darowiznę za pomocą zaledwie 3 kliknięć 

Nosi dredy i afrykańską sukienkę. Ciągle coś nuci i zawadiacko się 

uśmiecha. Rozpromienia się na myśl o Afryce. Przez znajomych nazywana 

Szakirą, ze względu na pewien występ i fizyczne podobieństwo do znanej 

piosenkarki. Z Dorotą Zielińską rozmawiamy w warszawskiej kawiarni 

Amakuru, gdzie serwuje afrykańską kawę i opowiada klientom o 

Rwandzie. 

Katarzyna Matusz: Jak to się stało, że trafiłaś do Afryki? 

Dorota Zielińska: Pracowałam w przedszkolu w Warszawie, bardzo źle się 

działało w mojej pracy, wychodziłam z niej z płaczem. Któregoś dnia 

wróciłam do domu, do mojej współlokatorki, usiadłam z Iwoną i mówię: 

albo wyjadę do Afryki i będę robiła to, co kocham bez pieniędzy, albo ja nie 

wiem co ze sobą zrobić. 

Dosłownie tydzień po tej rozmowie zadzwoniła do mnie koleżanka, z którą 

byłam na pielgrzymce. Ona całą pielgrzymkę zastanawiała się nad tym, żeby 

kogoś wziąć na przygotowanie do wyjazdu do Afryki i teraz wie, że to 

miałam być ja. I dzwoni, żeby zapytać. Tak to się zaczęło. Potem było 

przygotowanie do wolontariatu u ojców salezjanów. 

Ale zrezygnowałaś z wyjazdu z salezjanami? 

Tamto nie wyszło. Ale gdy w człowieku rodzi się takie pragnienie, którego 

nie da się opisać i nagle wiesz, że czegoś chcesz, a nie wiesz, jak to 

https://pomagam.pl/4cwrfp


zrealizować, to doprowadza cię do wściekłości. Zaczęłam się modlić. Nie 

mam pieniędzy, żeby pojechać, nie znam nikogo, kto pracuje w Afryce – 

myślałam wtedy. 

Rozmawiałam z różnymi osobami, które wiedziały, że zaczynam myśleć o 

Afryce. I nagle spotkałam Monikę Mostowską z Fundacji Salvatti.pl. 

Widziałyśmy się po raz pierwszy i ona do mnie mówi: chcę, żebyś pojechała 

do Afryki. 

A Ty już ułożyłaś sobie życie… 

To prawda. W międzyczasie zrezygnowałam z pracy w Warszawie i 

przeprowadziłam się do Wrocławia. Pracowałam tam w świetnym 

przedszkolu. Początkowo miałam wyjechać do Rwandy na miesiąc, a potem 

zrobił się z tego prawie rok. Okazało się też, że oprócz prowadzenia chóru 

miałam pomagać siostrom franciszkankom w Kibeho. 

To był kolejny dowód na to, że mam być w Afryce. Skoro znaleźli się ludzie, 

którzy mnie wspierają i są w stanie zadecydować, że to ja mam tam być, to 

nie miałam już więcej pytań. 

Widzę, że mocno opierasz się na modlitwie i odczytujesz to, co 

się dzieje w Twoim życiu jako działanie Pana Boga. Dobrze 

myślę? 

Mam wrażenie, że całe moje życie jest wolą Bożą. Staram się podążać za 

Jego wizją dla mnie. To nie znaczy, że moje życie jest usłane różami, w 

ogóle jest cudownie i bez żadnych zmagań czy trudów. 

Ale niewątpliwe jeśli już mam jakieś pragnienie, to wiem, że to nie jest 

moje, że to jest Jego wola wlana w moje serce. Człowiek nie jest w stanie 



sobie czegoś takiego wymyślić. I jeszcze żeby realizowały się takie rzeczy bez 

środków finansowych. 

Twoje najpiękniejsze doświadczenie w Afryce to? 

Najlepsze wspomnienia to spotkania z dziećmi, nieustannie mnie 

zaskakiwały. Zachwycałam się także podróżowaniem po Afryce. Lubiłam 

oglądać bananowce, które są wszędzie, czerwoną ziemię, ludzi z koszami na 

głowach, w których przenoszą owoce. 

Kiedy podróżowałam z jednej placówki w Kibeho, do drugiej w Kigali 2,5 

godziny busem, czas upływał na rozmowach z ludźmi. Rozmawialiśmy o 

sytuacji politycznej, ich pragnieniach, o tym, co chcieliby osiągnąć w życiu. 

Czym różnią się Polacy od Afrykańczyków? 

Gdy się przyjeżdża do Rwandy, widać bezpośredniość Afrykańczyków, 

widać że mają czas, że mogą spokojnie spacerować, zajmować się dziećmi. 

Na początku widziałam, że jest im dobrze, że mają poletka fasoli, z których 

się utrzymują. 

Gdy ich lepiej poznawałam, okazywało się, że często są poranieni, chociażby 

ludobójstwem z 1994 roku i że nie ma rodziny, która nie straciłaby kogoś 

bliskiego. Widziałam, że cały czas to w nich żyje. 

Afrykańczycy są radośniejsi od nas. Nie mają nic, małą lepiankę, małe w 

niej okienko po to, by rażące światło nie dostawało się do domu i żeby nikt 

ich nie okradł. Dzieci chodzą w jednych ubraniach, biegają po błocie, gdy 

znajdą owoc, to go żują i tym się cieszą. 

Wszyscy spotykają się w Sanktuarium Matki Bożej Słowa w Kibeho. Każdy 

tam może tańczyć, śpiewać. Msze trwają 2,5-3 godziny. Wielokrotnie 



widziałam, jak niektórzy spali rozłożeni na ławkach, ktoś klęczał. Jest w 

nich więcej swobody. Potrafią się cieszyć, że pada deszcz. Ja mówiłam: O 

nie! Pada. A dzieci podchodziły do mnie i mówiły: Dorota, dlaczego ty się 

smucisz, deszcz to błogosławieństwo! 

Czego Ci życzyć w przededniu 30-tych urodzin? 

Nie wymagam wiele od życia. Jestem szczęśliwa przez to, co dzieje się w 

moim życiu. Mam wokół wielu ludzi, którzy mnie wspierają. Nie chcę 

zarabiać dużych pieniędzy, żeby to mnie nie przytłumiło, nie szukam 

wielkiego komfortu życia, emocjonujących wakacji, leżenia na plaży. A 

mimo to wiem, że takie rzeczy mnie spotykają. Dostaję wiele razy więcej, niż 

oczekuję. Mam marzenie, żeby jeszcze raz pojechać na Zanzibar, znów 

wyjechać do Rwandy. Zobaczymy co się wydarzy. 

Dorota Zielińska – z wykształcenia pedagog, z zamiłowania muzyk: 

gitara, wokal. Pracowała z dziećmi niepełnosprawnymi. Studiuje we 

Wrocławskim Liturgicznym Studium Wokalnym. Zajmowała się animacją 

dzieci i młodzieży m.in. na Strefie Chwały. Ostatnie dziesięć miesięcy 

spędziła jako wolontariusz w Rwandzie. Można ją spotkać w sklepie i 

kawiarni Amakuru w Warszawie przy al. Solidarności 101. 

 

 

Źródło: 

https://pl.aleteia.org/2016/09/19/afrykanczycy-sa-radosniejsi-

od-nas-rozmowa-z-wolontariuszka-pracujaca-w-rwandzie 

 

 

https://pl.aleteia.org/2016/09/19/afrykanczycy-sa-radosniejsi-od-nas-rozmowa-z-wolontariuszka-pracujaca-w-rwandzie
https://pl.aleteia.org/2016/09/19/afrykanczycy-sa-radosniejsi-od-nas-rozmowa-z-wolontariuszka-pracujaca-w-rwandzie

	Niemcy chcą zakazać importu trofeów ze słoni z Afryki 
	Botswana chce wysłać 20 tysięcy słoni do Niemiec 
	Afryka przyspiesza elektryfikację. Boom na minisieci zasilane słońcem 
	Jak zmienia się Afryka dzięki elektryczności 

	Co mają głodujący z pomocy? 
	Nowoczesny kolonializm 

	Zmiany klimatu wpłynęły na rekordowe powodzie w Europie i Afryce. 55 mln ludzi grozi głód, co może wywołać ruchy migracyjne 
	Powódź w Afryce Zachodniej i Środkowej 
	Powódź w Europie Środkowej 
	Zmiany klimatu nadały impet powodziom 
	Wspólny problem 

	Afrykańczycy są radośniejsi od nas. Rozmowa z wolontariuszką pracującą w Rwandzie [GALERIA] 

